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Diety nie chcą zlikwidować twierdz wschodnich. 


Forty w Królewzu założone zosfały w celach defenzywnych 


dla utrzymywania kontaktu armji niemieckiej z sowiecką 
i w razie ewentualnego konfliktu. 


Paryż, 2 lutego. 

W dniu wczorajszym nie doszło do 
Żadnej decyzji w sprawie twierdz wscho 
dmich. Walka rozgrywała się o betonowe 
utwierdzenia. założone przez niemców 
50 km. na południe od Królewca. Niem- 
cy zw ‘elką zawziętością broniły tej po- 
zycji, nie chcąc zgodzić się na zniszcze- 
nie. Jeżeli chodzi o ofenzywne utwier- 
dzenia 20 metrów długości * 3 m. głębo- 
kości. to rzeczoznawcy wojskowi twier- 
dzili że zostały one założone w celach 
wyraźnie ofenrzywnych, ponieważ przez 
be utwierdzenia ma być ewentuala'e u- 
trzymany kontakt z armią sowiecki w 
razie zbrojnego konfliktu z Polską. Nie- 
miecki gen. Pawels natomiast oświad- 
czył. że utwierdzen'a te zało/one zosta- 
ły umyślnie dlatego, ponieważ wobec 
dalekonośnych armat nowoczesnych, nis 
można koo bronić twierdzy króle- 
wl. wę 

Paowa do dziś rama nie było jesz- 
cze definitywnej odpowiedzi nov © 
rządu. Rzeszy w sprawie twierdz wscu0- 
dnich dzisiaj jeszcze ie się nowe 
posiedzenie, poczem rada ambasadorów 
zdecyduje czy porozumienie zostało 0- 
siągnięte. Ententa oczekuję, że Niemcy 
nareszcie zgodzą się tak na zniesienie 
utwwrdzeń na 50 km, na południe od 
Królewca, jak i 20 specjalnych utwier- 
dzeń. założonych koło Letzu. 

Dziś jeszcze także omawiana będzie 
kwestją wywozu i fabrykacji materiału 
wojennego w Niemczech. Postulat ern- 
tenty idzie w tym kierunku że Niemcom 
pozwala się na produkcję materjału zbro 
ieniowego tylko na potrzeby Reich- 
swehry. której Vczba żołnierzy została 
ustalona traktatem wersalskim. zaś dla 
celów eksportowych Nemcoim nie hẹ- 
dzie wolno fabrykować materjału wo- 


iennego. 
Berlin. 2 htego. 
Agencja , ,Tellunion'* podaje szczegó 
ły dotyczące projcktu ustawy jaką ma 
WSZ TPZSĘW TAF EIER ENA. WETO 


Kamieniew u Gorkiego 


Z willi pod Rzymem chce w elki 
pisarz wrócić do S. S. 5. R. 


Moskwa, 2 lutego. 
Donoszą z Rzymu, iż ambasador so- 
vici Kamieniew odwiedził Gorkiego 
w jego willi. | 
Gorkij oświadczył, iż 60-lec'e swego 
życia chce obchodzić w $.S.S,R., dokąd 
powróci w najbliższym czasie. 


„Wojna Abt się. Przerzedzone 
izeregi powrócił y do domów. 

Powrócił i Jim. Bez nogi, którą utracił 
we Flandrii, czy też w jakimś wąwozie 
Wogezów, i bez ideałów, które na proch 
starły się przy pierwszem zetknięciu 
z tragiczną rzeczywistością. 

Powrócił z pustką w sercu, wykole- 
jony, okaleczony, nie wiedzący co z S0- 
bą zrobić i gdzie się podziać. 

W czasie jego nieobecności, narzę- 
ozona jego, Marja, zdążyła zaręczyć się 
1 jego bratem. 

Postanawia wrócić do Francji, gdzie 
Osta wul iedyne swoje ukochanie, dzis- 

«zke ¿z którą nie mógł się porozu- 
mieć, a którą tak kochał.. 

„PARADA ŚMIERCI“. 


wydać rząd Rzeszy w sprawie wywozu 


i produkcji materjałów wojennych. Pro- |d 


jekt ten jest integralną częścią- układu. 
zawartego ostatnio m'ędzy aljanckim ko- 
mitetem wojskowym a delegatami rzadu 
Rzeszy w Berlinie. Projekt ustawy za- 
wiera 12 artykułów. Artykuł I zake zuje 
wwozu i wywozu materiałów wojen- 
nych wszelkiego rodzaju (broń. amuni.ja 
At. d.) jako fabrykowanie tych materja- 
łów dla celów wywozowych. 

Artykuł 2 postanawia iż rraterjały 
wojenne dla potrzeb wewnęrrziych Nie- 
miec nie mogą być fabrykowane at. ma- 


Tapicer w roli 


saapu y ane ani też przedmiotem han- 


Artykuł 3 zawiera szczegóły wyvli- 
czonych przedmiotów, podpadających 
pod postanowienia artykułów 1 i 2. — 
Wśród całego szeregu przedm:otów ar- 
tykuł ten wymienia między innemi: ar- 
maty, miny, pociski dla nich karami iny 
maszynowe, karabiny zwykłe. petardy i 
amunicja dla tych kategorji broni. Gra- 
naty bomby miny stałe i pływające, to- 
dzie podwodne i peryskopy, urządzenia 
aparatów dla marynarzy, płyty pancer- 
ne, wieże, tanki i samochody kryte., 
> Te Oy: a r A 


znawcy. szuki. 


Piękny obraz uważał... za pornografję. 
Charakterystyczny proces sądowy w Warszawie. 


Z Warszawy donoszą: 

Właścicielka sklepu z materjatami p} 
śmiennemi przy ul. Nowogrodzkiej p. Nā- 
talja Meyer-Szarras stanęła przed są- 
dem, przy boku swego obrońcy adw. 
Rogowskiego, jako oskarżona z art. 281 
kod. karn. głoszącego: 

winny przechowywana na sprzedaż, 
sprzedaży, publicznego wystawienia lub 
rozpowszechniania  świadyume hez- 
wsiydnych utworów lub wizerunków 
będzie karany aresztem do 3-ca miesię- 
cv, lub grzywną. 

Fani Szarras wystaw:ła w oknie wy 
stawowym cbraz pod tytiem „Grajek“ 
— tako reprodukcję malarza ajemieckie- 
go. a przechodzący ulicą zzłonek „Rady 
emeki nad moralnością młodzieży przy 
wydziale kultury st. m. Warszawy” p. 
Kosterski, z zawodu majster tapicerski 


— uznał, że obraz ten obraża moralność 


publiczną ł przyczynia się do zepsucia 
młodzieży — wobec czego zażądał zdję- 
cia z wystawy „Grajka*, 

P. Szar. zaprotestowała. domagając 
się złożenia losów „Grajka'* w ręce świa 
tego sądu polskiego. 

Tymczasem jednak „Grafka* przy 
udziale policji usunięto z wystawy i zło- 


żono go sądowi, w którym wytoczono 
sprawę. 

Sędzia uważał za właściwe wezwać 
rzeczoziawcę w osobie artysty malarza 
Edwarda Okunia, który ku zdum:zuu 
oskarżycieli w tej sprawie wyraził moc- 
ną azasadn:.oną opinję, iż wogóle — je- 
steśmy jeszcze bardzo zacofani. Wpraw- 
dzie — mówi — w Kairze za rzecz zgor 
szenia uważane jest, że gdy kobieta od- 
slon: swą twarz, ale za to u nas każde 
dzieło sztuki czy reprodukcja w rodzaju 
,„Grajka* — które bez żadnych skrupu- 
łów i obaw o przystoiność publiczną 
może znależć miejsce w „Zachęcie* — 
będzie ciągane do sądu. 


Wogóle rzeczoznawca uważa, że te- 
go rodzaju żądanie jak w danej sprawie 
— zdjęcia z wystawy ,Grajka“ dąży do 
zdłziczenia społeczeństwa. 

Po kilku bardzo zabawnych na tle 
moralności > zepsucia młodzieży diało- 
gach pomiędzy aftystą-malarzem a 
przedstawicielem „Rady opieki nad mo- 
ralnością młodzieży”, a także po kilku 
zapytaniach zasadniczych zadanych 
przez sąd — sędzia uniewnnił p. Szarras. 


nakazując wydanie jej czasowo zase-|! 


kwestrowanego „Grajka*. 


Sowiety zadowolone 


z polskich transportów węglowych. 


Moskwa, 2 lutego. 


Zamówienie sowieckie w wysoko- 


„Prawda“ donosi, (ż w Leningradzie | ści 600 tys. ton węgla zostało wykona 


bawi pełnomocnik polskiego przemy- 
słu węglowego inż. Górkiewicz, który 
bierze udział w doświadczeniach tech- 
nicznych, czynionych z węglem pol- 
skim w fabrykach leningradzkich. 

W ' rozmowie ze współpracowni- 
kiem „Prawdy oświadczył inż. Gór- 
kiewicz, iż w eksporcie węgla polskie- 
go do Rosji sowieckiej bierze udział 10 


wielkich polskich koncernów węglo- | 


wyci 


ne przez polski przemysł weglowy w 
całości i w umówionym terminie. Ze 
strony rządu sowieckiego nie napot- 


kał eksport ten na żadne trudności, po 


krycie finansowe zamówienia nie wy- 
wołało żadnych nieporozumień. 


Ze swej strony pisma sowieckie 
podkreślają, iż polski przemysł węglo- 
wy wywiązał się należycie z zamówie 
nia sowieckiego. 


| Moskwa, 2 lutego. 
Na trzecim posiedzeniu, odbywają- 


Napad, morderstwo 
i rabunek 


na szosie pod Wilnem. 


Trzej sprawcy staną przed 
sądem doraźnym. 
Wilno, 2 lutego. 


Włościanin wsi Lepie w pow. OSZ- 
miańskim, Juljan Komorowski wiózł wo 
zem do Wilna trzy bite wieprze, chcąc 
widocznie w mieście uzyskać za nie wyż 
szą cenę. 

Q zamierzonej podróży Komorowskie 
go dowiedzieli się snać bandyci, bowiem 
trzech ich uzbrojonych w rewolwery, t= 
rządziło na szosie zasadz'tę. 

Rozprawa była krótka; kula w łeb i 
trup Komorowskiego stoczył się z woza, 
Bandyci wsiedli na wóz i odjechali, na» 

stępnie jednak porzucih go wraz z ko 
niem w zaroślach przydrożnych, 

Ktoś przejeżdżający szosą natkną 
się na zwłoki Komorowskiego i zawia 
domił „policję, Sprowadzono psa policy} 
nego i ten wkrótce wy!ropił jednego | 
morderców złodzieja zawodowego Julja 
na Baranowskiego z Wilna, 

Wzięty na spytki morderca przyznal 
się do zbrodni į wskazał dwu swych 
wspólników: Jana Przyjemskiećo i Jana 
Kryłosa, znanych policji złodziei. 

Trójka bandytów - morderców staż 
nie przed sądem doraźnym, Czeka ją 
„słupek'* 


Opozycja sowiecka 
nie boi się terroru rządzą» 
cych „towarzyszy“. 


cem się w Piotrogrodzie  gubernialnej 
jp i zp pes tasis tiia. 
się usja pomi przewodniczącym 
a kkomunistą Pimienowem, który usiło« 
wał przemówić w imieniu opozycji. 

Przewodniczący dopuścił P.niienowa 
do głosu, kiedy jednak mówca w ostrych 
słowach zaatakował komitet centralny 
partji, pozbawił go głosu, Pimienow me 
zwracając na to uwagi, kontynuował 
przemówienie, wobec czego usunięto f0' 
z trybuny przemocą. 


Chińczycy protestują 
przeciw ekspedycji wojsk 
angielskich. 


Londyn, 2 lutego, 
Minister spraw zagranicznych rządu 
pekińskiego Wellington Koo wystoso- 
wał bardzo ostrą notę do rządu angiel- 
skiego, w której protestuje 
wysyłaniu wojsk angi 
Nota powołuje się na konwencję wa 
szymgtońską oraz przynależność do Ligi 
Narodów. Wysyłanie wojsk do Szangha 
ju jest prowokacją ducha narodowego 
chińskiego — twierdzi nota chińska, 
Rząd chiński musi odrzucić wszelką od- 
powiedziałność za ewentualne starcia w 
Szamghaju, gdzie chińskie wojska wę: 
PPOR 


przeciwko 


zagwarantowania p 
W końcu nota domaga się natychnia 


stowego wstrzymania i wycofania ekspe 
dycji angielskiej do Chin. 


RESTAURACJA 


„TEATRALNA” 


NARUTOWICZA 20. 


PROGRAM 
od dnia i-go lutego 1927, 
Początek o godzinie 10'/, wieczorem. 


Nadzwyczajne szlagiery. 
Prof. CALIGARI z Partnerkią | 


z paryskiego Folies Bergeres, 


assy ANT oka 


salonowy duet taneczny. 
Etienne Andersen 
budapeszteńska tancerka solowa. 


Katia Masłowa 


subretka. 


Arkadiusz Połoński 
humorysta, 


trkiestra pod hatuta 8. Welnrotha, 
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gü Wiednia | 


_Otrucia powieszenia, 
utopienia. 


źrozpaczeni wiedeńczycy 
w Śmierci szukają ukojenia 
Wiedeń, w styczniu. 


Jeszcze przed wojną Wiedeń stale 
uchodził za miasto, które daje najwięk- 
szą ilość samobójstw. Przed laty dzie- 
sięciu, kiedy kryzys z powodu wojny 
dopiero się zaczynał, liczba samobójstw 
wyniosła zaledwie 904, 
w roku 1926 liczba ta wyniosła już 
2,391, chociaż ludność Wiednia po woj- 
nie znacznie się zmniejszyła. 5 


W roku 1925 popełniono w Wiedniu 
samobójstw 2,259, czyli pańuje tam ten- 
dencja dla samobójstw coraz 'wzrasta- 
jąca. Wprawdzie nie wszystkie zama- 
chy samobójcze kończą się śmiercią; 
tak np. w roku 1926 było tylko 765 sa- 


mobójstw z wynikiem śmiertelnym, wj! 
czem mężczyzn było 446, kobiet zaś 


316, W 1925 roku 744 samobójstwa 
miało jako wynik Śmierć, ale w roků 
1916 zaledwie 447, chociaż stolica była 
wtedy wyjątkowo zaludniona i pozba- 
wiona normalnych warunków życia. 


Zimna statystyka wszystko pragnie 
ująć i wytłumaczyć, poucza nas więc 
ona, że 20 proc. samobójstw roku ubie- 
głego miało za przyczynę: względy fi- 
nansowe (nieraz bankructwa); następ- 
ne 20 procent były wynikiem choroby, 
takiż mniej więcej odsetek samobójstw 
popełniono z powodu choroby umysło- 
wej, W pozostałych wypadkach powo- 
dem samobójstw były niesnaski rodzin- 
ne, nieszczęśliwa miłość, obawa przed 
kara czy ból z powodu śmierci istot 
drogich. 


Trzeba jednakowoż sądzić, że na- 
wet w tych wypadkach, gdzie trudno- 
ści materjalne nie były widoczną przy- 
czyną samobójstwa, ogólne zubożenie 
ludnoścj tak znacznie przyczyniło się 
do zaniku moralności, że samobójstwo 
przez bardzo wielu uważane jest za fe- 
dyne wyjście z warunków życia rze- 
komo nie do zniesienia. 


Za rok 1926 w Wiedniu statystyka 
wykazuje, że najwięcej samobójstw, bo 


jedną trzecią liczby ogólnej, popełniono 


przez otrucie się gazem; 210 ludzi po- 
wiesiło siłę; 109 — zastrzeliło; 82 — 
utopilo, a 70 zabiło się, wyskoczywszy 
z okna. Z pozostałych 25 wypadków 
12 samobójców zarznęło się, 11 rzuciło 
się pod pociąg, dwóch zaś podpaliło się. 


W całej tej wielkiej liczbie 765 zgo- 
nów niema ani jednego wypadku zwy- 
kłego otrucia się. 


Doświadczenie psy- 
chologiczne przez 
radio. 


Stacja radjowa w Manczesterze ma 
przeprowadzić w tych dniach ciekawe 
doświadczenie psychologiczne. Oto dzię 
więć osób wygłosi w ciągu trzech dni na 
tej stacji jedno i to samo krótkie opowia 
danie, słuchacze zaś mają określić z gło 

"su opowiadającego jego płeć, wiek, za- 
wód i charakter, 

Odpowiedzi należy przesyłać pod a- 
dresem: Prof, Pear, University of Man- 

chester, England, inicjatora tych doświad 
czeń, zajmuje się bowiem 'psychologją 
tworzenia się głosu, mowy i słuchu. 
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nędza powojenne | 


podczas gdy | 
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Stacja radjo . telefoniczna w Houltom 


w Stanach Zjednoczonych, 
_cznę pomiędzy Ameryką a Anglją. 


OEYTZZESIE ORT TETW ZER TODĘPTTZ OCET EE EDG IE T ORRE NEE ERZE 
Tajemnicze znikn-ęcie aktorni filmowej 
Niebywały skandal, który poruszył 


cały Beritn. 


Nagłe zniknięcie z Berlina znanej a- 
merykańskiej gwiazdy filmowej, Imoge- 
ne Robertson, stało się niebywałem skan 
dalem, który z dniem każdym zatacza co 
raz szersze kręgi. Teraz stało się wiado 
mem, że oprócz całego szeregu sklepów, 
które przez swe zaufanie do divy straci 
ły olbrzymie pieniądze, jedno towarzy- 
stwo filmowe uważa się za specjalnie po 
szkodowane, bowiem podpisało kontrakt 
z Robertson na szereg filmów i wypła- 
ciło jej znaczną sumę pieniężną. 

Oprócz tego ta wytwórnia filmowa 
na propagandę przyszłych filmów z Imo 
gene Robertson wydała dużo pieniędzy. 

opiero pierwszy film jest zaledwie 
skończony, wobec czego towarzystwo 
chce oddać całą sprawę do sądu. 


Równocześnie z Robertson miał wy 
stępować młody szwedzki artysta, Nicis 
Asther, który REWYĆ da zda 
pieniem, z powodu wspaniałej urody, wy 
wołał bardzo wielkie zainteresowanie, 
Towarzystwo filmowe chciało z niego i 
z Imogeny uczynić „gwiazdy“ niemiec- 
kiego filmu, A 

Gdy zdjęcia były jeszcze w toku, do 


Berlina przybył amerykański agent, któ 


iry zaproponował parze artystycznej en- 
gagement: do Hollywod. 

Niels Asther, nim jeszcze rokowania 
doszły do skutku, został ogłoszony za 
„następcę' Rudolfa Valentino, który 
przez swą przedwczesną śmierć zrobił 
taką lukę w świecie filmowym. Chociaż 


amerykańscy agenci są w poszukiwaniu 
„erzacu', narazie usiłowania ich są bez- 
skuteczne. 

Do berlińskiego towarzystwa filmo- 
wego zgłosił się niedawno były przedsta. 
wiciel „United”* Artist", najwiękstej a- 
merykańskiej wytwórni filmowej, z proś 
bą o. kopję nakręcanego filmu „Słodka 
dziewszyna”, w którym Niels Asther i 
Imogene Robertson grali główne role. 
Między innemi powiedział on; że Amery 
ka-wykazuje wielkie zainteresowanie 
tym filmem, Wypożyczono mu kopję, ale 
od tego dnia mie widziano go już więcej 
Ten sam osobnik zaangażował właśnie 
Imogen Robertson i jej partnera dę A- 
meryki, Wywiązał się spór pomiędzy 

erlińskiem towarzystwem  filmowem a 
amerykańskiem. „United Artist" odpo- 
wiedziało, że niema pojęcia o żadnem en 
gagement dwóch artystów, przez co ca- 
ła ta afera stała się jeszcze bardziej ta- 
jemnicza. Zresztą berlińskie tawarzy- 
stwo zdawało sobie sprawę, że tak jesze 
cze mało znani artyści nie będą odrazu 
przyjęci do „United Artist", do którego 
należą najwięksi artyści filmowi Amery 
ki jak: Chaplin, Buster, Keaton, Douglas 
Fairbanks; Mary Pickford i Norma Tal- 
madge, Ale pomimo dementi „United | 
Artist", mimo nieprawdopodobieństwa 
engagement do tego towarzystwa filmo- 
wego, Imogene Robertson na;prawdopo- 
dobniej uciekła do Ameryki, przez co 
złamała kontrakt z berlińską wytwór- 
nią. 


Wybryki królowej rumuńskiej. 


2 tysiące dolarów na napiwki dla służby hotelowej. 


lle kosztują podróże panujących? Jest 
to zawsze sekret pilnie strzeżony przed 
„kochanymi póddanymi'. Jest jednakże 
kraj, w którym sekrety takie trudno jest 
ukryć — tym krajem jest niedyskretna 
i niewdzięczna Ameryka, ze swoją nie- 
słychanie wśćibską, wszędobylską prasą 
Przyjazd rumuńskiej królowej Marji 
do Nowego Jorku, postawił na nogi wszy 
stkich tutejszych dziennikarzy. | 
Dla demokratycznej Ameryki cheka- 
wa była osoba, wywodząca się rzekomo 
„z Bożej łaski”. 
Między innemi gazety podały wiado- 
mość o napiwkach, rozdanych przez kró 
lowę przed opuszczeniem hotelu, w któ- 
rym mieszkała, 
* Władczyni kraju, którego ludność pra 
cująca żyje na poziomie dziesięć razy 


sumę w Rumunii utrzymuje się przez ca 
ły miesiąc około 300 rodzin robotniczych 
A nie trzeba zapominać, że tyle wydała 
hojna pani na same tylko napiwki w jed- 
nym hotelu. Ile kosztowała cała podróż? 
Tego nikt się nie dowie. 

Napiwki były umieszczone w Koper- 
tach, zawierających najwyżej 25 dola- 
tów każda, Te najwyższe napiwki. do- 
stali kelnerzy i pokojówki. Po 10'dol. do- 
stali tragarze przenoszący niezliczone 
kuiry królowej. Pó 5 dol. windziarze. 
gońcy, woźni. Dyrektor hotelu otrzymał 
portret królowej z własnoręcznym pod- 
pisem. Jego zastępca dostat złotą szpiikę 
do krawata z królewskim herbem i mo- 
nogramem. - 

Wszystko to nie pomogło. Ameryka 
kpiła sobie „na funty“ z królewskiej Wy 


niższym niż amerykańska. rozdała służ- |sokości i doskonale bawiła stę jej Kosz- 


bie hotelowej około 2 tys. 


dolarów (18 | tem. 
tys. złotych, 450.000 lei rumuńsk.). Za tę f 


« * = 


sz keśrej prze prowadza się rozmowy radjo - telefoni. 


- Artysta filmowy 


apostołem pokoju 


„Parada Śmierci 
to mój wymarzony „obraz” — 
twierdzi J. Gilbert. | 
John Gilbert, słynny artysta wytwór 
ni Metro-Goldwyn-Mayer, wystąpił o- 
statnio w prasie amerykańskiej z rewe- 


lacyjnem oświadczeniem pokojowem, któ 


re poniżej zamieszczamy; 

: — Co mię najwięcej nęci w mojej ka- 
rjerze filmowej? Pytanie to nieraz za- 
dawane mi przez licznych przyjaciół $ 
wielbicieli, oddawna wymagało z mojej 
strony odpowiedzi. ł | 


ra Re | a '; “a 
— Odrazu mogę zdznaczyć, iż ni 


jestem bogaty i wielka gaża, którą otrzy 
muję, nie jest wcale do pogardzenia. N 
nie muszę zazmaczyć, że nie jestem 
wcale niewrażliwy na tak poziome rze 
czy, jak powodzenie, dobre recenzje, re 
klama etc. Wszystko to jednak nie po 
staje w żadnym stosunku do najważnmiej- 
szej rzeczy, nęcącej mię najwięcej, jako, 
artystę filmowego i nie może się wcale 
porównać z tem wszystkiem, co osiąge 
najlepszy nawet artysta sceniczny, ,.. 
wielkim nnilkiem, który, 
jest dla mnie najwięcej. pociągającym, 
jest dla mnie najwięcej pociągającym,, 
jest to, że przez obrazy moje przema- 
wiam do całego świata, do tej całej rze» 
szy widzów, która codzień w wielu kinol 
teatrach rozsianych pocałej kuli ziem. 
skiej, nie znając różnic językowych ani 
też granic, może jednocześnie odczuwać 
te same wrażenia. À Mira 
—Ta właśnie możność przemawiania 
do 18 milionów ludzi codzień, jest naj- 
piękniejszym czynnikiem mojej pracy. 
— Nie chcę mówić tutaj o ofiarach 
wielkiej wojny 1914—18 roku. Niema 


— 


"prawie ani jednej rodziny na świeciej 


która nie opłakiwałaby kogoś z bliskich, 
Ale w gruncie rzeczy i ja należę prze 
cież do ofiar jej, spędziłem bowiem cały 
ten czas na froncie i wróciłem z poszar 
panemi nerwami, nadwątlonem zdroj 
wiem i zupełnie zrujnowany materjalnie 
Dlatego też najgorętszem mojem pra 
śnieniem było zagrać kiedyś wielką rolę 
w filmie, który przekonałby 18 miljonów, 
ludzi na całej kuli ziemskiej, że każda 
wojna, bez względu na jej cel, jest naj+ 
większą zbrodnią pod słońcem i że slo- 
wa rodaka mojego, Henryka Barbusse'q 
że „dwie armje wzajemnie zwalczające 
się, są właściwie jedną armją, popełnia- 
jącą samobójstwo" są majsłuszniejszym 
aforyzmem ludzkości, A, 
Film przemawia do ludzi o wiele sil, 
niej, niż najpiękniej nawet ujęty utwór 
literacki i mocniej od wszelkich liczb stą 
tystycznych, R oA 4 JĄDKIĄ q 
Dlatego też „Prawdę Śmierci" uwa4 
żam za obraz, który najwięcej odpowia 
da m; pod względem ideowym 'z pośród 
wszystkich, w jakich dotychczas grałe 


=” AE "=. Wane | TIR 


„EXPRESS - 


W MUZEUM, 


— Jakże podobają się panu zbiory?... 
same stare rzeczy, co zeszłego roku!» 


WIECZORNY” 


KL Mn ar „| 


Ra PE EREGGGE 


Obiężony w karczmie bandyta 


wyskoczył przez okno, strzelając gęsto do policjantów 
Został jednak ujęty i osadzony za kratkami. 


Kielce, 2 lutego. 


W pobliżu Kielc ma szosie, prowa- 
dzącej ze wsi Gnochowice do Podewsia, 
wydarzył się krwawy napad bandycki. 
Szosą tą w godzinach popołudniowych 
przejeżdżał wędrowny handlarz, Macie- 


| jewski, przewożąc kilka sztuk manufak- 


tury. 

Nagle TEZ się do bryczki jakiś je- 
zomość, uzbrojony w nóż i rewolwer i 
wstrzymał konie, żądając wydania mu 

pieniędzy. 

Zabrawszy Macisjewskiemu gotów- 


— Ależ tu nic niema! Wystawiają te| kẹ, w ilości kilkuset złotych oraz kilka 


sztuk manufaktury, oddali się. 
"Gdy znalazł się w pewnej odległości 


ARESZTOWANIE MĘŻA CZTERECH ŻON 


w dwie minuty po ślubie z ostatnią. -ż-: 
Romantyczny Azriel został narazie unieszkodliwiony. 


Warszawa, 2 hitego. 


Do rabinatu warszawskiego wpadła 
wczoraj p. Chaja K., wołającz 


— Nareszoię mam tego łotra! 
Pa chkawych otoczył ją w jednej 


Z rozwfarym włosem, na pół przy: 
tomna pani Chaja, powiewala jakimś 
świstkiem papieru. 

Była to depesza z Równego. 


„Azriel Kolberg został w dniu wczo- 
trajszym aresztowany w dwie minuty po 
ślubie z 4-tą żoną. Osadzono go w wię- 
ziemii. Szaleję z radości!“ 


Treść depeszy zrobiła płorumujące 
wrażenie. Wszystkim obecnym bowiem 
„ Wiadoma była sensacyjna afera Kotber- 
"ga — męża 4-ch żon i ojca 8-ga dzieci. 


Przed kilku laty 23-letmi Azriel, cha- 
syd, belfer i zastępca mułameda jednego 
z chederów, poznał się z p. Chają K. 1 
pojat ją za żonę. 

W rok potem wygląd Azrieła zmie- 
nił się całkowicie. Zmienił chałat i stał 
się elegantem. Po 3-ch latach był już 
ojcem 2 dzieci, a trzecie miało nieba- 
wem przybyć. 

Ale Azriel mie czekał już na nie i 
uciekł. 


Pam Chaja wpadła w. rozpacz I cho-. 


tobę. Dziecię przyszło na świat martwe. 


,. Wszelkie poszukiwania za zbiegiem 
spełzły na niczem. 

Wreszcie po 1 i pół roku dowiedzia- 
no się, że niewierny jest nauczycielem 
w Kowlu i ożenił się tam z niejaką Ró- 
żą S. Niebawem i w Kowlu Azriel stał 
„się ojcem 3-ga dzieci, a czwarte miało 
przybyć. 

Tymczasem przyajciele astrzezfi go, 
że pierwsza żona ejdzie doń z wizytą. 

Pain U znów zbiegł i ślad za 

tüm zaginął. Gdy się obie żony ły, 
poszycie pić. zemstę. 

Azriel ukrył sig w Siemiatyczach, 
nad granicą sowiecką. gdzie znów zo- 
stał mełamedem. Ale i tu nie mógł wy- 
trzymać bez żony. 

BEWIĘWEWZ TY WIIOROO TTE BKORSZE? CREDIT 


Łe szkoły plastyki i rytmi- 
ki Zenobii Janczewskiei. 


W szkole plastyki i rytmiki Zenobji 
Janczewskiej odbywają się komplely 
gimnastyki higjenicznej przeciw otyłości 
dla pań mężatek. Gimnastyka tego ro- 
dzaju odgrywa bardzo ważną rolę w ży 
ciu kobiety, wzmacnia ona mięśnie ; ner 
wy, usuwa niepotrzebne  otłuszczenie. 
Pod względem estetycznem gimnastyka 
wytwarza elastyczność i elegancję ru- 
chów. W szkole p. Janczewskiej 


„od 8 do 9 godz., lecz w.ększe grupy pań 
mogą mieć własne w zamkniętem kółku | 
komplety. 


tego! 
rodzaju lekcje odbywają się wieczorami | 


Fiistoraj powtórzyła się. Z tą trzecią 
miał jedno dziecko. 

W tym czasie rodziny 2-ch pierw- 
szych żon prowadziły akcję wywiadow- 
czą i uciekiniera: znaleziono. 

Kiedy jednak przyjechał doń jeden 
z poprzednich jego teściów „winowajca 
zdołał zbiec. 

Aż wreszcie wszystkie 3 żony, przy 
pomocy całej falang krewnych wyśle- 

dziły, że winowajca jest w Równem, 


Że już się zaręczył i że niebawem bę- 
dzie mężem 4-€j z rzędu. 

Zaałarmowano policję, która w mie- 
szkania nowej narzeczonej Racheli M. 
aresztowała romansowego Azriela w 
dwie minuty po ślubie (eszcze pod bal- 
dachimem) i.. osadziła go w areszcie, ja 
ko obwinionego o wielożeństwo. 

Zdaje się, że w więzieniu tempera- 
ment romantycznego Azriela uspokoi się, 


Zbrodnie panny służącej. 


Wespół ze swym kochankiem t dowodziła bandą zło- 
„ dziei mieszkaniowych. 


Było nawet w Łodzi, ale musiała tu zwinąć swoj 
„Interes. ” 


Kutno, 2 lutego. 

Józefa Konopiakówną bardzo wcze- 
śnie wkroczyła na drogę występku. Ma- 
jąc lat 16 uciekła z domu i udała się do 
Warszawy, gdzie została służącą. 

w „ciągu kilku miesięcy pięciokrotnie 
zmieniała swych chlcbodawców, gdyż 
zgodziła się na służbę jedynie w tym ce- 
lu, by po krótkim pobycie okraść mie- 
szkanie i zniknąć. 

Przez trzy lata uchodziło lej bezkar- 
nie, gdyż umiała zręcznie zacierać ślady. 

Pomieważ jednak w Warszawie nie 
czuła się już bezpiecznie, zdecydowała 
się opuścić stolicę i spróbować szczęś- 
cia na prowincji. 

Przez trzy miesiące mieszkała w Lu- 
błinie. Wystarała się tam o służbę u za- 
możnego dyrektora banku. Sprytną zło- 
dziejka spełniała wzorowo swe obo- 
wiązki, jako służąca. to też zyskała zu- 
pełne zaufanie swych chlebodawców, 
którzy powierzali jej stale pieczę nad 
mieszkaniem. 


Pewnego dnia Konopiakówna, ko- 
rzystając z ich nieobecności, ogolowiła 
zupelnie mieszkanie, zdobywając więk- 
szą ilość biżuterji i garderoby. 

Z Lublina złodziejka udała się do Ło- 
dzi, lecz tu nie mogła wyszukać odpo- 
wiedniej „posady“, wobec czego udała 
się do Kuina. 

W mieście tem wraz z niejakim Cze- 
śnlakiem stała na czele bandy złodzież, 
którzy przez przeciąg czterech miesię- 
cy okradli kilkadziesiąt mieszkań miej- 
scowych obywateli. 

Dopiero przed kiku dniami kochan- 
kowie znaleźli się w potrzasku. 

Aresztowanie nastąpiło dzięki tej oko= 
liczności, iż parka upiła się w jakiejś 
knajpie i zakłóciła spokój na ubey. 

Zabrano ich do „komisariatu. gdzie 
mieli przesiedzieć aż do wytrzeźwienra, 
tymczasem wyszła na jaw icn prze- 
szłość kryminalna wobzz czego zatrzy- 
mano ich ra dłuższy okres, 


Bójkę o pannę Reginę 


stoczyli na Bałuckim Rynku dwaj zazdrośni 
kawalerowie. 


Łódź, 2 lutego. 

P. Henryk Cybach postanowił mile 
spędzić wieczór w towarzystwie swej 
znajomej, panny Reginy M. 

Zaopatrzywszy się w dwa bilety do 
jednego z kin łódzkich posłał do swej 
znajomej liścik z zaproszeniem. 

Będę oczekiwał na panią przy Bałuc- 
kim Rynku — pisał — i prosńbym o 
| punktualne przybycie o godzi imie 8-€j. 

Panna Regina zjawiła się rzeczywiś- 
cie o wyznaczonej porze, lecz... w io- 
warzystwie jakiegoś młodzieńca. 

Pan Henryk przył uszczał, iż ów nie- 
znajomy zaraz Się ulctni. Okazało się je- 
dnak inaczej. 

Młodzieniec ami myślał odejść i wy- 
razł nawe: swe niezadowolenie, iż p. 


Henryk przeryał mu miłą rozmowę 


JIBREBDOBEBQBQOCGBBB |z vana Regina. 


Ponieważ tie dał się przekonać, iż 
jest niepożądanym gościem,  wynikłą 
gwałtowna sprzeczka, podczas której 
obie strony nie szczędziły sobie niezbyt 
pochlebnych epitetów. 

Przerażona panienka, widząc, iż 
awantura zgromadziła znaczną ilość 
przechodniów, oświadczyła rywalom, 
iż rezygnuje zupełnie z zabawy. byłeby 
tylko zakończyli kłótnię. 

Nie wiele to jednak pomogło. 

Mtodzieńcy, pieniąc się ze złości, wy- 
czerpali szybko słowne argumenty i 
wzięli się za bary. 

Na miejsce wypadku, zaalarmowany 
krzykami przechodniów, przybył poste- 
Tutkowy, 

Powaśnione strony powędrowały do 
komisariatu. gdziespisano im protokuł 
za zakłócenie spoxofu publicznego. 


od furmamnki, rozległy się krzęki kupca, 
który wołał o pomoc. 

Bandyta powrócił i strzelit doń z re- 
wotweru, zadając mu ciężką ranę. 

Rannego znaleźli po upływie kilku- 
nastu minut na szosie okoliczni wieśnia- 
cy, którzy zawtiadomiłi policję o napa- 
dzie raburkowym. 

Zarządzońo poście za bandytą. 

Ponieważ władze bezpieczeństwa 
ustaliły, iż ukrył się w wiosce, zarzą: 
dzono obławę . 

Psy, idąc po świeżych śladach. wy 
tropiły kryłówkę bandyty, który schro- 
mit się w karczmie. 

Opryszek, na widok polici, wysko* 
czył oknem i gęsto się ostrzeliwując, DO- 
biegł w kierimku lasu. 

Wywiązała się kilkuminutowa strze» 
lamina, w rezultacie której bandyta, Ta- 
niony w gowę, poddał się. 

Okazało się, iż był: to oddawna po- 
szuktwany przez władze Antoni Kacz- 
marek, który przed kilku pea 
zbiegł z WO 


Obiify połów 


mieli łódzcy złodzieje . 
w dniu wczorajszym 


Kares: Paulinie skradziono ze sklepn 
przy ulicy Aleksandrowskiej Nr. 80 z 
szudłady 103 złote. 

Kosek Władysławowi (ulica Prusa 
Nr. 25) skradziono z komórki różne rze= 
czy, wartości 120 złotych. 

Krasznickiej Antoninie, zam. przy 
licy Nowo-Zarzewski tej Nr. 37, zabrał 
w czasie jej nieobecności miąż Franc- 
iszek Kraszniewski 10 metrów surówki, 
10 metrów płótna, | weksel na 200 zło- 
tych i 340 złotych gotówką, poczem 
zbiegł w niewiadomym kierunki. 

Z mieszkania Junkiel Agnieszki przy 
ubey Kftńskiego Nr. ik skradziono gar- 

derobę, wartości 660 zł. 


Ze strychu domu Nr. 147 przy ulicy 
„| Piotrkowskiej. skradzioro bierznę Ka- 


łużnego W ładysława, wartości 700 2ł. 
Dziewiecowi Romanowi skradzióńo 
z Szafki wystawowej przy ulicy Piotr= 
kowskiej Nr. 200 dwadzieścia flakonów 
wody kolońskiej, wartości 100 zł. 


Rebzdzie Janowi skradziono z mie” 


szkania przy ulicy Kilińskiego Nr. 84 
garderobe, wartości 700 zł. 

Ulaątowskiemu Stanisławowi. (irlicą 
Słowiańska Nr. 11) skradziono z szafki 
przy ulicy Piotreowskiej obok posesji 
Nr. 86 gazsty, wartości 200 złotycłu 
Sprawców kradizeży zatrzymano, są to: 
Zygmunt i Jan Jackowie oraz Wajtczak 
Zenon, u których znaleziono część skra-_ 
dzionych gazet. 

Jaskule Stanisławowi, zam. przy ti- 
cy Nowo-Sikawskiej Nr. 4, skradziowo 
z kieszeni 187 zł, gotówką, 

Bedtnarkowi Józefowi ze wsi:Złotni- 


ki, pow. łęczyckiego, skradziono z wozu 


aparat „wirówka* do miska, wartośc 
340 złotych. 

Bokcinowi Abramowi skradziono 2 
mieszkania przy ulicy Franc'szkańskiej 
Nr. 19 różne rzeczy wartości 2500 zł, 

Z mieszkania Marianny Michalskief 

przy ulicy Przędzam.anej 42, skradziono 
garderobę wartości 1057 złotych. 

Sebastjanowi Skomiecznemu z Luto- 
merska skradziono w- tramwaju linń 9 


peb zawierający 780 złotych gotów- 


ą: i | 
Pesie Brown, zamieszkałej przy uies 
donrń 


Zgierskiej 15, skradziono z przed 
przy ulicy Północnej 6 kosz z różnyrni 
rzeczami, wartości 150 złotych. 


Pięć osób 


uległo zaczadzetiu. 


Łódź, 2 lutego. 

Straszny wypadek wydarzył Się 
wczoraj w domu przy. ulicy Nawrot 34. 
BEAR w ządzenia pieca uległo za- 
czadzeniu pięć osób. 

Na szczęśce w godztęach: ramych 
jeden z sąsiadów przybył w odwiedzi- 
ny do Szairańskich i widząc, co sie świę= 
Gi, natychmiast otworzył okno i zajął 
się rafunkiem zaczadzomych. 

Przybyłe pogotowie kasy chorych, 
po udzieleniu. pomocy, pozostawiło 
wszystkich poszkodowanych w domu. 


te 


„ ist następującej treści: 
— Żona 


„EXPRESS WIECZORNY”. 


Niema kobiet starych!.. | 
Są tylko kobiety młode í... bardzo młode — tak 
twierdzi nasza czterdziestoletnia czytelniczka. 


Pierwsza odpowiedź na ankieię naszego pisma 


~- Psiakrew!. Mężczyzna, zakłada- 
jąc sobie ognisko domowe, nie wie o 
tem, że przy niem i inni grzać się będą.., 
E SZW TE E NSO RERNI 


MOJE MINJATURY. 


Wielcy w karykaturze, 


W połowie XVIII-go wieku mieszkał 
w Paryżu pewien geometra nazwiskiem 
Mairan, który jednocześnie był dosko- 
nałym typem roztargnionego profesora 
i pantofiarza zarazem. 

Markiza de Pompadour 


von Noailles pewną historyjkę, z której 
podobno ogromnie się śmiała, 

W domu, w którym Mairan mieszkał, 
wybuchł pożar. Ogień zagarnął odrazu 
drugie piętro, gdzie zahukany geometra 
pracował w swym gabinecie, zawalony 
książkami i cyrklami. 

Ktoś ze służby wpadł do jego gabine- 
bu i ostrzegł przed grożącem nietbez- 
pileczeństwem, oświadczając, że wy» 
buch? pożar. i 

— Proszę to powiedzieć mojej żo- 
nie — odparł spokojnie Mairan, — Nie 
mieszam się do spraw gospodarskich... 


Mark Twain, wielki ame- 
rykańsk., lekceważył sobie, jak każdy 
wielki człowiek, swój wygląd zewnętrz- 


Yy. 

Pewnego razu Twain złożył wizytę 
swej sąsiadce, autorce książki „Chata 
Wuaj Toma“ Harriecie Beecher-Stowe, 
% którą był bardzo azprzyjaźniony. 

Gdy wrócił z wizyty do domu, żona 
poczęła mu czynić wyrzuty: 

— Twoja niedbatłość przechodzi już 
wszelkie granice! Znowu byłeś bez kra- 
wata u Mrs. Stowe!“ 

Mark Twain, nie mówiąc ami słowa, 
wszedł do sypialni. 

Po chwili ukazał się z maleńką pacz- 
ką waj odesłał przez służącą do są- 


W paczce tej znajdował się krawat i 


ny bez krawata. W pudełku znajdzie 
pani mój krawat. Niech pani będzie fa- 
skawa patrzeć na niego tak długo jak 
długo patrzyła pani na mnie , poczem 
proszę o odesłanie krawata. Albowiem 
wócz tego jednego — więcej nie mam. 


$ 
Pisarz Pestana zosta? zapytany pe- 
wnero dnia przez swego kolegę, jaka 
istnieje różnica między kapitałem a 


pracą. 

— Chętnie odpowiem ci ra to pyta 
nie — odrzekł Pestana, — Przypuśćmy, 
że pożyczasz mi 200 nriirejsów... To jest 
kapitał, prawda ?... 

—— Tak.. No a praca?... 

— A praca jest wówczas, gdy chcesz 


pożyczone pienłądze odzyskać z powro« 
"tem... odrzekł Pestana. R 


wielbieniem 
wisko, 


patrząc na niebywałe zia- 


I Jim Apperson również uległ ogólnej 
smęzestji. Powszechne podniesienie tem= 
peratury uczuć, entuzjazm, ochota i wig- 
ra w zwycięstwo! Chwyciło go! Po- 
szedł z nim)! 


„PARADA ŚMIERCI", 


stja przez nią poruszona 


pisze o nim 
w jednym ze swych listów do hrabiny 


Łódź, 1 lutego, 


Ostatnia ankieta „Expressu* 


Albowiem, jak słusznie zaznaczyła 

redakcja w zapowiedzi 

jest nietylko 

aktualna. lecz f 

ogromnie drażliwa i sporna. 

Nie dlatego, że żądna kobieta nie 

chce się przyznać do starości, uważając 
że takie przyznanie byłoby 


tysiące 


Bursztynowe cygarniczki 


musi | lecz 
z natury rzeczy wywołać ostrą polemi- | dość 
kę wśród czytelników i czytelniczek te- 
go poczytnego pisma. 


Wy 
N a 


letnie jest siara?“ 


jednoznaczne z wyrokiem śmierci 
poprostu dlatego, iż starość i mło- 
są to pojęcia względne, nie nadają 


ce się do skontrolowania i kategorycz- 
nego sprecyzowania, 


Czy mało jest kobiet czterdziesto- 


tu prześcigają młodsze przedstawicielki 
plci pięknej?... ? 

Znam osobiście mężczyzn, którzy 
małą żony dwudziestopięcioletnie, a mi 
ino to szukają kochanek wśród kobiet 
powyżej czterdziestki!... 


k SH 
zło za taki obraz to strasznie drogo! 
Tak. Ale EAE o pomyśli ile kosztowały 


modele do tego obrazu!... 
CEARRA 


czyli 


- afera dżentelmena Bordesa. 


Historja tej dziwnej afery zaczyna się 
w jednym z klubów londyńskich, 

Przed kilku tygodniami jeden z człon 
ków klubu znany pod nazwiskiem Alana 
Bordesa zasiadł wieczorem w wygod- 


rośnicę, otworzył ją a dostławszy papie- 
rosa włożył go do bursztynowej cygar- 
niezki. Siedzący obok John Hopkiss za 
uważył; jaką piękną ma pan bursztyno- 
wą cygarniczkę, Zagadnięty wyiał z ust 
przedmiot, który zwrócił uwagę Hopkis- 
sa i zapytał: 

— Jak panu się zdaje, ile może być 
warta moja cygarniczka? a 

Tamteh obejrzał dokładnie cygar- 
niczkę, wydobył lupę, obejrzał jeszcze 


raz i wyrzekł: 

— Nięgdyś zajmowałem się Pos 
żą ed ga biżuterji między któremi | 
zdarzały się nieraz bursztyny. Jeżeli się 
nie mylę, pańska cygarniczka warta jest | 
conajmniej jakie dwa funty, amatorowi 
możnaby śmiało zacenić nawet trzy. 

Bordes wpatrzył 
zapytał: |. 

— Słyszał pan, że istnieją doskonale 
imitacje bursztynu? być możę, że moja 
cygarniczką jest taką” właśnie imitacją. 

— Niechno pan pozwoli jeszcze raz, 
obejrzę dokładniej. 

— Proszę, niech pan ogląda. 

Były handlarz antycznych  biźuterji 
pa do okna, obejrzał znów przez 
u 


nym skórzanym fotelu, wydobył 8 


ły elementarnej może panu zrobić eks- 
pertyzę. 

Wziął cygarniczkę potarł ją o rękaw 
i zbliżył do maleńkich skrawków papie- 
ru, Cygarniczka przyciągnęła je, wobec 
czego nie ulegało żadnej wątpliwości, że 
istotnie jest z prawdziwego bursztynu, 

Wtedy Bordes wyjął z niej papierosa 
wytarł dobrze chusteczką i podając ją 
Hopkissowi, wyrzekł: 

—Jeżeli się panu podoba odstępuje 
ją za trzy szylingi. 

— Pan żartuje. 


p.t „Gzy koklefa 49- 


Nie można tego nazwać, nawet trak 
tując rzecz z punktu naukowego, zjawi- 
,skiem anormalnem, albowiem w kwe- 
jstjach erotycznych istnieje przecież pra 
wo, zabraniające kobietom nieletnim 
wstępowania w związki małżeńskie. 


ankiety, kwe-| letnich, które w dziedzinie temperamen- |ale 


nikomu nie wpadnie na myśl, żeby kwa 

stjorować postępowanie kobiety czter= 

dziestoletniej, która powtórnie wycho- 
e dzi zamąż. 

A jeżeli tak jest w istocie, jeżeli ko- 
bieta czterdziestoletnia może jeszcze 
przyciągnąć mężczyznę i zaintereso- 
wać w jakikolwiekbądź sposób, w ta- 
kim razie 
mię można jej posądzać o to, że jest 

stara. 

Kobieta jest młoda dopóty, dopóki 
potrafi kochać i być kochana. To jest je 
dyny możliwy probierz do ustalenia jej 
wieki. 

Í z tego względu ośmielę się zaryzy: 
kować powiedzenie, że 

kobiet starych wogóle niema. 
P Są tylko kobiety młode 1 bardzo mło 
e. 

Z-miężczyzną sprawa ' przedstawia 
się inaczej. Dla nięgo istnieją już pewne 
ograniczenia, związane z zagadnienia- 
mi czysto fiziologicznemi. 

Mężczyzna przecież nie zawsze po: 
trafi kochać i dlatego znajduje się w sy- 
tuacii o wiele gorszej niż kobieta. 

Dla tiego miłość to pewien zapas 
sił, to ograniczona liość możliwości, któ 
rej przekroczyć w żaden sposób nie mo 
Że. 

Gdy zapas ten zostanie wyczerpany 
gdy zabraknie mu tej energji, cechują- 
cej każdego mężczyznę, wówczas 
rola ijęgo iest skończona i mówimy 
: wówczas: 

— Ach, jaki to miły staruszek!... 

Bardzo często zdarza się, że nawe 
kobiety same wyrażają się o pewnej ar 
tystce, którą widzą na scenie, w ten 
sposób: 

— Dobra... Ma jeszcze temperament.« 
Ale ona już stara... h 

W powiedzeniu tem tkwi gruba nies 
dokładność. 

Człowiek, który się w ten sposób 
wyraża, przeczy sam sobie. 

Bo cóż to znaczy „ma jeszcze term 
perament, ale już jest stara '*?... 

Dla kobiety, jej temperament jest do 
wodem młodości. 

Okreś!enie zaś „starą* odnosi się zas 


się w mówiącego i|rób fabryczny takich cygarniczek ze 


— Nie, bynajmniej nie żartuję. Sprze |zwyczaj w tym wypadku do wieku ar- 
dając ją panu za trzy szylingi, zarabiam |tystki, niemającego nic wspólnego ani 
sam na niej na czysto jednego szylinga. 'z miłodością. ani ze starością. z 
Cygarniczki takie wyrabiam sam, ot tak] Tak, możliwe, że kobieta czterdzie» 
dla zabawy w mojej maleńkiej pracowni |stoletnia ma już lekko zarysowujące się 
To jest bursztyn sztuczny, a to, że za po zmarszczki na czole, możliwe, że głos 
tarciem o wełnianą materję daje się ele- |jej się zmienił, że jest już bardziej zró- 
ktryzować jak prawdziwy, jest właśnie wnoważona, mniej popędliwa i zasta 
moją tajemnicą podobnie zresztą jak i|nawiająca się nad każdym swym kro 
skład chemiczny materjału z którego kiem w życiu, ale to jest tylko dowo- 
IW Zoo: Ą ; i dem powan, ARNE 

toś z obecnyc ał myśl, że wy» ale nigdy Starość 
aa 3 p Drobna nawet iskierka miłości, błą. 
sztucznego bursztynu musi być złotym |kająca się w tym przygasającym ogni- 
interesem. Myśl tę podchwycono w nie+ sku, daje nadzieję, że z czasem z tej is- 


cały tydzień potem powstało towarży- 
stwo akcyjne którego Bordes został dy- 
rektorem. W dwa dni potem nowi akcjo 
narjusze na własne oczy oglądali na za- 


kry powstać może jeszcze wielki pożar 

[w którym spłonie niejedno serce męż- 

CZYZNY se ) 
Kobieta czterdziestoletnia. 


chodnich krańcach Londynu świeżo ku| - 


pioną fabrykę i lokal na biura w cen- 
trum miasta. Wiedy złożono kapitał za 


ę STRENNA a potem, zwracając ją, | akcje i do kasy nowego przedsiębior- 
zwa 


= 
NR E ZERZA SZ . WAŻĄ 


.. Nuda postoju za frontem zmusza 


się: 
— Nie, proszę pana, pańska cygar- 
niczka jest najprawdziwszym  burszty= 
nem. Zresztą prawda, każdy uczeń szko. 


stwa wpłynęło 100,000 funtów. W dwa | do najrozmaitszych wybryków. Podczas 
dni później Bordes zniknął, Fabryka i |jednego z nich Jim poznaje Mefzanda, 
biuro, jak się okazało było wynajęte na | mmłodą i piękną dziewczynę, córkę pocz- 


24 godzin. 


Pięć tygrysów z jednej lufy. 


Triumf celnero oka maharadży. 


Maharadża Benares 71-letni starzec 
zyskał w tych dniach palmę pierwszeń- 
stwa wśród myśliwych całego świata. 

Sędziwy władca Indji wybrał się na 
Pa i 

owarzyszył mu tylko jeden służący, 

W odległości kilku kilometrów od 


sów, przyczajonych w ges 


miasta zauważył maharadża pięć ty: | 
twini 


e, = 


nąć się było za późno, gdyż tygrysy spo- 
strzegły ludzi i podkradały się do powo- 


zu, 3 
Maharadża chwycił za karabinek 
myśliwski i pięciu strzałami pokolei po- 
łożył w ciągu dwu minut pięć tygry- 
sów. 
Gdyby był raz jeden chybił — zginął 
by * pazurach ich bestii, 


cwe wieśniaczki z północnej Franci. 
„Oboje są młodzi, gorący i piękni... 
Nie mogą wprawdzie porozumieć się 
żadnym językiem, ale czyż mowa Mýto- 
ści nie jęst jadnakowo zrozumiała dia 


wszystkich ras i narodów ? 
` Milość, tak częsta towarzyszka woj- 
ny. rozpoczyna Swe panowanie. 

Za frontem, o kilkanaście kilometrów 
za Enia znszczenia i śmierci, rozpoczy= 
na się cicha sielanka dwojga tętniących 
SETC:„» 


t 


„PARADA ŚMIERCI", 


na MXARWRÓW? ETANO Jm) W'ECZNDWE 


„LL pamiętasz, 20$ ją NENA WT w nat sylwestrowa (024 1.7., 


Krwawy drawat lost w Wiedniu. 


Znowu notują kroniki kryminalne, —| 
iu, — krwawy dra- aby się z nim udała do tej Siły, | 
Była to we wtorek i właśnie w gii e 


tym razem w Wi 
mat, który wyniki z zazdrości. Znowu 
narzeczony” strzela do kobiety i rani 
ją śmiertelnie, mówiąc, że oboje za obo- 
pólną zgodą mieli ponieść śmierć. Zno- 
wu on strzelił także do siebie, lecz nie | 
zdołał się zabić. A rezultat jest taki, że 
ona umiera, a on zostaje przy życiu i sta 
wiony potem przed sądem przysięgłych 
zostaje uwolniony, 

Wypadek. o którym tu piszemy, wyda- 
rzył się onegdaj w Wiedniu, Bofotecawi 
dramatu są Franciszek Lauer, inwalida 
wojenny, ślepy na jedno oko, liczący lat 
28; jego narzeczona, hafciarka, Anna 
Nycz, licząca lat 22 i maszynista kolejo- 
wy Karol F., żonaty, liczący lat 36. 


Lauer poznał Annę Nycz przed ro- 
kiem niespełna, Jesienią roku ubiegłego 
oświadczył się o jej rękę. Pewnego dnia 
wyznała mu Anna, że w noc sylwestro- 
wą roku 1924 uwiódł ją pewien człowiek | 
przyniewoliwszy siłą, Od tego dnia Lau- 
er nie dawał jej spokoju i zadegcžati 
dziewczynę pytaniami, 


Uczyniła to wreszcie i wskazała, że jest 
to maszynista kolejowy Karol. F. 
Zazdrosny narzeczony  poprzysiągł 
zemstę uwodzicielowi, Dowiedziawszy 
się, że Karol F, należy do robotniczego | 
związku muzycznego i że związek ien! 


urządza próby w lokalu restauracyjnymi 


... Strojni generałowie, kapiący zło- 
tem grenądjerzy, lśniące kaski ułanów. 
pióropusze i kity dragonów i huzarów! 

Grzmi orkiestra, tętmią kopyta koń- 
skie, pod laweętami drży zenta, a jasz- 
cze artyleryjskie głucho dudnią... 

A przed wojskami trzepoce sztandar 
bojowy, wyblakły, poszarpany, w wielu 
miejscach dziurawy, a tak opromieniony 
świętością Symbolu i tak wielki, a po- 
tężny. w swym majestacie szarzyzny! 

Przechodzą pułki za pułkami, szwa- 
drony, baterie... 

Tyle ich jest, tyle, tyle:.. 


„PARADA ŚMIERCI". 


JULJAN S 


anna we 


5 r SESE 


List dwimasty: 
Cudzołożnico ! 

Każdy dzień następny potęguje mo- 
fe cierpienia, każdy dzień utwierdza 
mnie w przekonaniu, że jednak nie je- 
steś bez winy... Szukam Cię coraz za- 
cieklej, ale już nie po to, by Ci mówić 
o swej wielkiej miłości... Olgo, musisz 
zginąć!.. Musisz życiem  przypłacić 
krzywdę, jaką mi wyrządziłaś. Więc 
już nie mam Ci nic do powiedzenia. Że- 
gnaj na wieki! 1 
í: Twój Włodzimierz. 
A e -— 

, Walder skończył czytanie limów i 
odłożył! je na bok. Nie tylko, że nie wy- 
świętliły mu one zagadki, ale jeszcze 
bardziej ją zagmatwały. Myśli roz- 
pierzchły się pod czaszką na wszystkie 
strony, huczały, przewalały się po 
mózgu z siłą į pędem orkanu. 

Co to wszystko znaczy? Kim jest 
ta tajemnicza, zawoalowana kobieta, 
kim ten Włodzimierz Pożarow, który 
nie może znaleźć swojej żony. mimo, że 
£ nią mieszka pod iednym dachem? 

"Czary, czy co u licha. 

Przetarł dłońmi oczy, jakby chciał 
sprawdzić, czy nie śni, czy to nie cza- 
«em takis przykry, koszmarny Sen. 


— — —- 


chcąc zmusić, | krwią: — śmiertelni 
aby wymieniła nazwisko uwodzic ela. | Lauer był lekko draśnięty kulą w ramię. | - 


DWG DO BO SW SZA pu] zZwwwszwawawazwasj ai 


W EZARNEM A oo |/ 


PSYCHOLOGIĆ. NO- KRYMINALNA 
(Z EBJE GW ZEBY: O ZB ATE E SRB GE CA KD EE PR NA 


przy Hakioçaritrans 55, namówił Annę 


nach lokalu odbywała się próba. 


o godzinie 9 wieczorem Lauer wi 


wywołać maszyn'stę Karola F. z próby i 
| czekał na niego w kurytarzu razem z na 
tzeczoną, Karol F, wyszedł na spotkanie 


Wtedy Lauer wskazał na dziewczynę i|% í 


zawołał: 

— Czy pamiętasz, żeś ją zniewolił w 
noc sylwestrową roku 1924? 
Karol F. odpowiedział, 
dziewczyny i o niczeim nie pamięta. 


Wywiązała się sprzeczka, która sta- Ę 


wała się coraz śwaltowniejszą. Lauer 
wyciągnął rewolwer, Karol F. uciekł do 
salki, gdzie odb 
dwie przymknął za sobą drzwi, odezwa- 
ła się detonacja, Kula przez drzwi prze- 
szła i przeleciała nad głową Karola F. 
W chwilę pi usłyszeli zebrani w sal- 


|ce dwa szybko po sobie następujące 


strzały i krzyk kobiecy, Otworzyli drzwi 
W. kyrytarzu leżało ciało, oczące 
e ranna dziewczyna, 


Zawezwano pogotowie ratunkowe, 
które odwiozło ciężko ranną do szpitala 
Stan jej za rożny. Lekarze nie wró 
żą nic dobrego. Lauerowi opatrzono fa- 
| mię poczem odstawiony został do aresz- 
tu. Podczas przesłuchania zezmał, że na 
rzeczona prosiła, aby ją zastrzelił, i że 
oboje mieli umrzeć razem, 


Tramwaj aluminiowy. 

Towarzystwo „Cleveland Railway 
Co" puściło w ruch w Clevelandzie 
pierwszy w Ameryce wagon tramwajo- 
wy, sporządzony calkowicie, A wyjąt- 
kiem nitów, z aluminjum, 

Wagon tn waży 30,200 ffwtów ang., 
gdy tymczasem zwykłe wagony ze stali 
i żelaza ważą 43,200 funtów ang., wobec 
czego wymaga siły pociąśowej o 20 proc. 
mniejszej, niż zwykłe wagony. A choć 
budowa jego kosztuje o 10 proc. drożej, 


to jednak ta różnica kosztów opłaca się 
już w ciągu 1 i pół roku. 


STARSKLŁ 


_MEET1 
By ganms 
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m Musiałem chyba zadużo wypićó— 
mruknął do siebie, oparłszy rozpalone 
czolo o zimny blat stołu. 

Powieki kleity mu się do snu. Jak 
przez mgłę widział smukłą sylwetkę 
czarnej damy, przechadzającej się w 
zamyśleniu po pokoju. 

Usłyszał jej głos, dochodzący iakby 
z oddali: 1 

— Ostatni list znalazłam na biurku 
dzisiaj... Owładnął mną obłędny strach. 
Jak szalona wybiegłam z domu. ale na 
ulicy pomyślałam sobie, że nie zdołam 
mgdzie uciec przed tym strasznym 
człowiekiem... Wróciłam į zastałam tu 
pana... 

Mówiła coś jeszcze, ale do uszu 
Waldera wpadały tylko strzępy słów. 
Młodzieniec nie miał w sobie tyle Sił, 
by oprzeć się zdobywającei go Sen- 
ności. 

Kobieta widząc, że zasnął, podeszła 
doń na palcach i złożyła poprzez woal- 
kę pocałunek na jego czole. 

Staromodny ścienny zegar wybił po- 
wali godzinę jedenastą przed połue 
dniem 

SENSACJA. 
"Przeszło kilka dnf po omisywańych 


że nie zna | KBH 


Nie wolno nikówa 
z łodzian 


przejść obojętnie obok tych 


Parai 


ywała się próba. Zale- BR 


mocnych, potężnych słów: 


\mierci 


:'bapidame powiedzonka i porównania 


w wieku samochodów i chariestona. 


Pewien amerykański dyrektor tea- 
trany, p. Frank I. Wilstach, obrał sobie 
za ulubioną specjalność kolekcjonowa- 
nie porównań w mowie ludzkiej, i rok- 
rocznie ogłasza spra z wyniku 
swoich poszukiwań, 


„Ostatnie jego sprawozdanie za rok 


błeła w Ameryce. jak wiadomo, łamana 
na każdym kroku. ślad swój zostawiła 
na okrzyku: „długi, jak lista klijentów 
przemytnika wódczanego”. 


Z rubryki „różne” przytoczymy ma» 


stępujące porównania: 


„Zbyteczne, łak szyld na posągu Wol 


1926 zawiera niezmiernie clikawe wyra | ności". 


żenia, których większość powstała na 
tie zdobyczy technicznych. 


Rozwój komunikacij samochodowej 
dał najwięcej tematów, 


Takie np je: „trzęsie się, 
buda = Fordzie”, Jeszcze lepsze 
jest takie poró niezwykle, 


jak cała resora w Hanea. Albo „pu= 
sty, jak stajnia w Detrodt*. (Detroit jest 
miastem w Ameryce, w którem zmajdują 
się fabryki samochodów Forda). 


Zabawne jest zdanie:. „niewidoczńy, 
jak stacja benzynowa”, którą istotnie tru | wy. 
dno znaleźć właśnie wtedy, kiedy benzy 
na jest najpilniej potrzebna. 


Przykre dośwfadczenie z radjotelefo- 
nem dają materjał do takich np. porów 
nań: „Okropne, jak trio w radjo“. Prohi- 


Św. Józefa wyszedł przygarbiony, bla- 
dy mężczyzna, i podpierając się laską, 
skierował się do oczekującej nań take 
sówki. 

Był fo Karol Windham, który po 
długotrwałej chorobie opuszczał szpital, 
Z taksówki wyskoczył Ekman, który 
pomógł bardzo osłabionemu przyjacie- 
lowi wsiąść do samochodu. 

— Daj pyska, Karolku! — zawołał 
Ryszard, gdy samochód ruszył z miej- 
sca, — Udało ci się, niema co!... Kom- 
plikacje były już takie poważne, Że 
poczciwy doktór Barlet obawiał się nie 
na żarty, iż zamienisz się w trupa. 
Daj pyska į ciesz się, że żyjesz... 

Karol aż jęknął w silnym uścisku 
swego przyjaciela, 

— Daj spokój, bo mnie zgnieciesz... 
Jestem bardzo osłabiony... 

— Nie szkodzi... Przyjdziesz prędko 
do sił... Pojedziemy do Zakopanez% 
Tamb się poprawisz należycie. 

Windham potrząsnął przecząco gło- 
wą i odparł cichym głosem: 

— Nie, nie pojadę do Zakopanego. 

-— Dlaczego? Cóż to znowu za 
bziki? 

— Narazie muszę być kon'ecznie 
w Łodzi. Mam kilka bardzo ważnych 
spraw do załatwienia. 

„ Ryszard spojrzał nań przez zmrużo- 
ne powieki. 

— Ej. Karolku ty mi coś kręcisz.. 
Przyznaj się. co cię zatrzymuje w ŁO- 
dzi... Powiedz szczerze.. 

Na blada twarz młodzieńca wvstą* 
piły ceglaste rumieńce. Bąknąqł coś pod 
nosem, nie chcąc dać wyraźnej odpo- 


„Złośliwy, jak człowiek, który darts 
łe na imieniny gołębia pocztowego, te= 
skniącego do swojego gniazda”. 

„Tak przyjemny, ajk dotyk kanapy, 4 
której wyłazi włosie“, 

„Tak mile widziany, = skrzypiąca 
posadzka przez złodzieja” 

A pewien amerykański roit tam 
kie sobię ułożył zdanie: 

„Prawie tak spokojny i skupiony, jak 
człowiek chory na taniec św. Wita, usi 


tujący przejść podczas huragamu ponad 
waa Niagary no cienkim 


Trzeba było jeszcze dodać: z walizką 
w jednem ręku i złym buldogiem w dru- 
glem. Porównanie miałoby w sobie wów 


czas styl iście charlestonowy. 


-— Mam wrażenie, że to ta czarna 
dama wchodzi tu w grę, prawda? 

= Tak... 

— Czyń jak uważasz... Co do mnie 
radziłbym ci dać spokój tej niebczpiecz= 
nej zabawie.. 

— Dlaczego 

— Nic dobrego z tego nie wynik= 
nie... Nie wiem copraw da, ca zamie- 
rzasz uczynić, domyślam się jednak, że 
będziesz usiłował nawiązać z powro 
tem kontakt z tą kobietą... 

— Muszę, chociażbym nie chciał.» 
Ta cała przygoda wywarła na mnie 
zbyt silne wrażenie, ażebym mógł za- 
niechać jej wyświetlenia... 

— Pozostaw to już komisarzowi Pia- 
sęckiemu, który wziął się do tej sprawy 
z zapałem | pracuje nad nią bez wy- 
tchnienia w dzień | w nocy... - 

— I cóż?... 

— Narazie utknął na martwym 
punkcie. Nie może w żaden sposób na- 
trafić na Ślad damy w czarnem domi- 
nie, która, zdaje się, zniknęła już zupeł- 
nie z horyzontu. Tak samo zginął z ho- 
ryzontu ów jeszcze bardziej tajemniczy 
mężczyzna w czarnem dominie, któ- 
ry — wedłe przypuszczeń Piaseckiego 
— jest właściwym zbrodniarzem. 

— Byłeś zeszłej soboty na maskara 
dzie? 

— Tak, byłem z Piasecki. Szit 
kaliśmy czarnej damy, ale nie znaleźliś- 
my jej... Wybieramy się również na ju- 
trzejszą maskaradę. 

Oczy Windhama 
błask'em. 

-— Póide z wami — rzekł, marszcząć 


zajaśniały silnym 


wisdzi. Ekman jednak nie dawał za wy-| brwi. 
wyżej wypadkach. z bramy -szpitala| granz. 


(D.  n). 
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Skandal w rodzinie 
Hohenzollernów. 


Przesilenie pałacowe 
w Dorn 
z powodu rozkazu „cesa- 
rzowej* Herminy. 


Pełnomocnik Hotienzóllernów w Pru- 
sach, von Berg-Markenen, podał się: do 
dymisji, a jak oświadcza „Berliner Ta- 
zeblatt*, dymisję tę wywołało zajście 
uastępujące: 

Rząd pruski wypłacił na ręce von 
Berga trzy miljony marek, jako sumę, 
przypadającą Fiohenzollernom za część 
ich dóbr w Prusach.. 


Otrzymawszy o tem zawiadomienie, 
Wilhelm polecił v. Bergowi, aby otrzy- 
maną sumę przesłał natychmiast do 
Doorn, ale pełnomocnik odmówił temu 


żądaniu, uzasadniając odmowę tem. żej 


majątki, za które otrzymal pieniądze, 
nie były własnością osobistą Wilhelma, 
lecz korony, wobec czego suma trzeci 
milionów marek przypada do podzłału 
pomiędzy całą rodzine Hohenzollernów. 

Odmowa ta von Berga oburzyła moc-; 
no drugą małżonkę Wilhelma, która: 
zwróciła się z listem, pódpisanym: „Ce- | 
sarzowa Hermina“, do pełnomocnika, i 
żądając energicznie, aby posłuszny był; 
rozkazowi monarchy! c 

Zdaje się jednak, że „cesarzowej! 
Herminie"* chodziło nietyle o respekto- | 
wanie rozkazu jej małżonka, ile o to, że 
spodziewała się uszczknąć część owych - 
miljonów na rzęcz dzieci swych z pier- | 
wszego swego małżeństwa z ks. Schó- 
aaich-Carolathetn. 

I na to wezwanie von Berg odpo- 
wiedział odmową, gdy zaś przekonał 
się, że opór ten nie pomaga i Wilhelm 
ll-gt, pod wpływem Herminy, postawi 
na swojem, udał słę do Doorn i tam po- 
dał się do dymisji z urzedu, który zre- 
sztą spełniał zupełnie honorowo. Razem 
z von Bergiem podał się też do dymisji 
jego współpracownik, a zarazem za- 
rządca generalny dóbr Hohenzollernów, 
hr. Rantzau } i 

Wilheim usiłował wprawdzie ulago- 
dzić hrabiego przez ttdzielenie mu orde- 
ru domowego Hohenzollernów „ale hr. 
Rantzau odmówił przyjęcia orderu 1 po- 
rzuci! swe stanowisko. 

Sprawa ta wywołała — jak dodaje 
dziennik berliński — takie przygnębie- 
nie w monarchicznie usposobionych ko- 
łach szlachty pruskiej, której v. Berg 
jest marszałkiem, jak żadna tnna od 
czasu poślubienia przez Wilhelma Il-go 
ks. Herminy. 
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Zdobywczyni Atlan- 
tyku. 


Kobieta, która przepłynęła 
ocean. | 


Pisma lokalne w Glasgowie zapo- 
wiedziały niedawno, że prześliczna mło- 
da dama przepływa ocean Atlantycki (1) 
i że tą drogą nadpłynie do miasta około 
godziny 2-ej popołudniu.. 

Jakkolwiek wszyscy rozumieli to 
dobrze, że przepłynięcie ozeanit jest 
niemożliwością, niemniej jednak około 
południa zebrało się około 40.000 ludzi 
w porcie w oczekiwaniu na niezwykłą 
pływaczkę, 

Istotnie też około godz. 2-ej ujrzano 
na wodzie jakąś złocistowłosą nimfę, 
która przepłynęła energicznie pod mo- 
stem i wibEdowkka Gkob, urzędu celne- 
go, w któryra zniknęła, ażeby się ubrać. 
Po kwadransie przybył samochód, do 
którego wsiadła wśród ogólnego entuz- 
jazmu i pojechała do miasta, 

Nie stwierdzono jeszcze identycz- 
ności dzielnej rusałki, ki$rą przynaj- 
mniej 600 m. musiała przebyć w lodo- 
wato zimnej wodzie, “° "° “ 


sekta illuminatyków, która nie miała je- 
dnak nic wspólnego z paryską sektą tej 


nauce niemieckiego 
Böhmego. Tamta sekta w Bordeaux za- 
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Dziewicy. 


Niezwykły proces we Francji, przypominający 
średniowiecze. | 


w tych dniach ostatni akt słynnej afery 
która przed rokiem zainteresowała nie- 
tylko Francję, ale cały świat. 

Jako oskarżeni figurowali dwaj męż 
czyźni i osiem kobiet, którzy napadli na 
proboszcza Desnoyer z Bordeaux i w 
straszny sposób pobili go batami. Uczy- 
nili to z rozkazu wielkiej mistrzyni taj- 
nej loży, do której należeli, dawnej do- 
zorczyni, pani Mesmin, która twierdziła 
że proboszcz chce zaczarować ich „pro- 
rokinię”. : 

Nieszczęśliwy proboszcz chorował 
po owem pobiciu przeszło pół roku, ży- 
cie jego było nawet poważnie zagrożone 


Przed sądem w Melun rozegrał | 


Tem dziwniejszy wyda się obecnie łago 


dny wyrok sądu: skazał on wszystkie 
kobiety na 6 miesięcy więzienia, a męż- 
czyzn na 8 miesięcy więzienia. ` 
Łagodny ten wyrok tłomaczy się po 
ważnym wiekiem oskarżonvch (najstar- 
sza ma 71 lat. najmłodszą przeszło 50) i 


świetną obroną słynnego adwokata Gar 
con, który występował już w wielu tego 
rodzaju procesach i stąd nawet nazywa- 


ią go: „Adyocatus diaboli“. 

ky ta sprawa przedstawia się 
tak: 

W Bordeaux istniała od roku 1906 


samej nazwy, opierającą wierzenia na 
mistyka Jakóba 


lożoną została jako rodzaj tainej loży 


przez dozorczynię, panią Mesmin w na 
stępujących warunkach. 
przywiozła sobie z Lourdes małą gipso-|ny tem, co zaszło, że odzyskawszy siły, 


Pani Mesmin 


/ą figórkę Matki Boskiej i postawiła ją 


u siebie w mieszkaniu. Trudno wytłuma 


czyć, czy figurka była mokra, czy też 
ściańia przy której stała była wilgotna, 
dość że pewnego dnia z twarzy figurki 
poczęły spływać łzy. 

Pani Mestnin stanęła wkrótce na cze 
le sekty, liczącej 3 tysiące osób. Figur- 
kę przeniesiono z jej mieszkania. do 
wspaniałego pałacu, ofiarowanego sek- 
cie przez jednego z bogatych jej człon- 
ków, i pami Mesmin z dozorczyni stała 
się kapłanką. 

Arcybiskup Bordeaux wysłał uczone 
go braciszka nazwiskiem Clameur dla 
zbadania cudownej figurki. Ojciec Cla- 
meur studjował niegdyś chemię. Zba- 
dał on chemicznie łzy”iigurki i doszedł 
do wniosku, że mają one ten sam skład 
chemiczny co woda wodociągów miej- 
skich Bordeaux. Od tego dnia figurka 
przestała płakać. Oszustwo wyszło na 
jaw. i 
Nawet to, jednak, nie zachwiało auto 
rytetu pani Mesmin. Sekta pozostała 
sektą i uczestnicy jej zbierali się co ty- 
dzień, by słuchać kazania „kapłanki“. 

W roku 1917 w historii sekty przy- 
szło do tragicznego wypadku. Do Bor- 
deaux przyjechał z Syrji archimadryta 
Sapanagi, który po przyjrzeniu się fi- 
gurce, napisał w czasopiśmie kościel- 


nym ostry artykuł przeciwko oszi- 


stwam byłej dozorczyni, a nawet zarzu 
cał jej, źe działa ona na uczestników sek 
ty zapomocą czarów. 

W kilka dni później fanatyczni człon- 
kowie sekty napadli nieszczęsnego archi 
mandrytę w jego własnem mieszkaniu i 
pobili go do krwi. Był on tak przelęknio 


uciekł do Syrii. 
Sprawa została zatuszowana i w sek 


W Watykanie od 200 lat istnieje szkoła 
artystycznej mozaiki, założona przez pa- 
pieża Sykstusa V į zorganizowana przez 
O. Christołazi da Palestina, Obecnie dy- 
rektorem jej jest hr. Mucciolli, 

„Wieczne palas Aie AZ 
się pom mieni i barwionego 
at pA aa 28.000 kolorów í od- 
cieni, Artysta najpierw czyni wszelkie 
przygotowania rysunkowe, później zaś 
nalepia specjalnemi klejami na rysunek 
barwne kamyki, Jest to praca żmudna i 
uciążliwa. Po skończeniu tej pracy pow- 
leka się dzieło rostworami chemicznemi 
dla nadania całości cech trwałych. Nie- 
które mozaiki wypala się jeszcze w spec 
jalnym piecu. 


Charlesfoniści baczność! 
Umrzecie na zapalenie 
otrzewnel 


Lekarze angielscy zwracają uwagę, 
iż w ostatnich czasach coraz częściej 
zdarzają się wypadki zapalenia otrzew 
nej, spowodowanej nadmiernem tańcze 
niem. 

Chorobie tej, kończącej się zazwy» 
czaj śŚtniercią, ulegają przedewszyst- 
kiem zawodowi tancerze i tancerki. 

Zapalenie otrzewnej pojawiło się w. 
obecnym sezonie, odkąd rozpowszech- 
nit się charleston. Š | 

Przeciwko temu tańcowi protesto. 
wali lekarze hiszpońscy i włoscy, wska 
zując na niebezpieczeństwo wynikłe .z 
nieharmonijnych ruchów ciała. 


Nowa pinakofeka waty: 
kańska. 


W ogrodach Watykanu rozpoczęto 
udowę nowego gmachu dla pinakoteki 
watykańskiej, 
udowę tego gmachu wywołał brak 
miejsca na um.eszczenie wciąż zwiększa 
jących się zbiorów bibljoteki Watykanu. 
Stary więc gmach pinakoteki poświę 
cony będzie na przechowanie cenniej- 
szych książek tej bibljoteki, zwłaszcza 
tyczących się spraw wschodu, dzieła zaś 
sztuki przeniesione będą do nowego 
gmachu, 


cie panował spokój, aż do zeszł. roku 
kiedy to rozwścieczeni fanatycy pobili 
proboszcza za to, że miał przeciw aim 
kazanie. 
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piłkarska 


ey na lodzie; 


h ozdi a 


pod znakiem zapytania. Anglja prag- 


nie grać jedynie 
na to 


z amatorami. Co 


Austrija, Węgry, Czechosło- 


A "wacja i Hiszpanja. 


AG ma pizeszło rok dzieli nas od 
„najbliższych Igrzysk Olimpijskich, jesz- 
ze szeroka publiczność nie ińterćSuje 
się sprawami ich dotyczącemi — jesz- 
sze nawet nie wiemy nic konkretnego 
o działalności naszych sfer sportowych. 
Niemniej jydnak temat jest aktualny — 
przez to, że już dziś cały świat sporto- 
wy zagranicą o nim dyskutuje i wnioski 
z tych dyskut wyciąga. Nie możemy 
więc zostać w tyle. Kto widział ostatnie 
Igrzyska (Paryż 1924) ten zrozumie o- 
gólną tendencję ograniczenia ich roz- 
miaru na przyszłość. Przemęczeni kil- 
kutygodniowem  trwaniem  wspania- 
łych zowodów, organizatorzy i zawo- 
dnicy, obiecali sobie na licznych kon- 
gresach, że nigdy już Olimpjada tak o- 
gromnych rozmiarów technicznych, jak 
w Paryżu przybrać nię może. Postano- 
wiono. skrócić czas trwania Igrzysk, 
ilość konkurencji, usuńąć nawet pewne 
rodzaje sportu z programu. Już dziś mo 
żna śmiało powiedzieć, że wszystko to 
nie odniosło skutku. Naród, który dostą 
pił zaszczytu urządzenia Igrzysk nie 
pozwoli, by od „jego“ igrzysk rozpoczę 
to redukcję. 

> Holendrzy już dziś oświadczają, że 
mię.zrzekną się niczego, by Olimpjadą 
1928 r. przewyższyć wszystkie dotych- 
czasowe. 

-. O pracach koło budowy gigantycz- 
nego stadjonu pisaliśmy na tym miej- 
‘scu niedawno. Warto jedynie dodać, że 


stadjon ten przewyższać będzie wszyst 


kie dotychczasowe rozmachem, oraz 
komfortowem urządzeniem. 
+. Najwięcej może kłopotu przysparza 
kwestja mieszkań. W Paryżu próbowa 
no ją rozwiązać przeż utworzenie f. zw. 
„wioski olimpijskiej“. Nie doprowadzi- 
-toto do “celt. „Wioska”, nawiasem mó 
cwac — zbudowana bardzo tandetnie, 
w brzydkiem otoczeniu przedmieść pa- 
ryskich, nie zadowoliła nikogo i zakoń- 
«tzyła się fiaskiem. To też ogólnie na- 
czekano. Holendrzy, chcąc uniknąć 
tych kłopotów, proponują budowę wio 
ski w lspszem wydaniu, wygodnej i ra- 
ze ze stadionem w pobliżu miasta po- 
łożonej. G 

, Osobno zupełnie należy 
organizację olimpiady zimowej. — 
wzg.zdów technicznych nie mogła Ho- 


landja podjąć się cręanizacjii zawodów | zawodowstwo, np. Francja. Belgja etc. | trudności. 
zimowych 1 po cehauicj przekazano or| Anglia natomiast będzie się wzbraniała ści międzynarodowy komitet 


ganizacjy szwajcarom. 


Wybór wabhający się w pierwszej 


chwili między Endbergiem, Davos z St. 
Moritz rozstrzygnięto ostatecznie na 
szecz tej ostatniej miejscowości i przy 


gotowania rozpoczęto. Gorzej przedsta 
wia się sprawa uczestnictwa w. olimpia 
dzie zimowej. Jest rzeczą pewną, że 
wszystkie narody, kontynentalne wez- 
mą udział. Jest natomiast rzeczą wątpił 
wą, czy przybędą do St. Moritz norwe- 
dzy, bezkonkurencyjni trzyumfatorzy 0- 
statniej olimpiady. j ; 

Stanowisko Norwegii sprecyzowane 
na ostatniem posiedzeniu związku nor- 
weskiego. przez jego prezesa dra Lind- 
hoe, łest zbliżone do stanowiska piłka- 
rzy angielskich. Ci nie chcą brać udziału 
w olimpiadzie — bo grają w jej turnieju 
dla amatorów przenaczonym ludzie, któ 
rzy w pojęciach anglików nie są ama- 
torami. Norwedzy zaś nie cacą przyje- 
chać do St. Moritz, gdyż poróżniwszy 
się z IFS — twierdzą, że olimpiada zi- 
mowa w Szwajcarii. jest tylko rekla- 
mą hoteli szwajcarskich, a prawdziwe 
ięrzyska zimowe mogłyby się udać tyl- 
ko w Norwegii. 

Jeśli natomiast idzie o obesłanie olim 

jady piłkarskiej, od której finansowego 

powodzenia zależy może nawet i dojście 
olimpiady do skutku, to sprawa fa stoi 
pod znakiem zapytania, z powodu trud 
ności jakie się wyłoniły w ostatnich cza 
sach. Stoją one w związku z różnicą 
zdań | pojęć rozmaitych związków pań 
stwowych na temat drażliwej sprawy, 
czy na olimpiadzie mają występować za 
wodnicy, czy też amatorzy. 

Na ostrzu miecza postawił tę sprawę 
Międzynarodowy Komitet Olimpjady, 
który sam pragnie decydować o tem, 
kto jest amatorem a kto nie. To dopro- 
wadzić musi w konsekwencji do naprę 
żenia i zatarzu z międzynarodowemi 
związkami sponrtowemi w danym wy- 
padku z. piłkarskim t. j. FIFA, która prze 
cież chcę być panem swego domu i sa- 
modzielnie pragnie uregulować kwestię 
amatorstwa. 

Bardzo ciekawem jest poznać, jak za 
patrują się związki piłkarskie w sprawę 
obesłania  amsterdamskiej olimpiady. 
Kraje takie jak Austria, Węgry, H'sz- 
panja i Czechosłowacja, które zaprowa 
dziły już ovwarte zawodowostwo, Zza- 


rozważać | pewne zechcą wysłać drużyny amator- 
Że|skie. Inaczej zaś przedstawia się spra, WERMENNECZNNNZZI REWA 


wą w tych krajach, gdzie panuje ukryte 


wysłać swoją drużynę do Amsterdamu, 
aby grać tam z drużynami, których ama 
torsiwo bedzie podejrzanej 
Jak widać z powyższego przęd foothalo 


wa olimpiadą piłkarską stanęły wielkie. 


na prawo — popisy 
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Yean Martin's. 


Obradujący w Wiedniu komitet „Fify“ podzielił Euro- 
pę na 6 grup. — Polskę wcielono do słabszej grupy 
północnej. — Wykluczenie Ameryki z „Fify.“ 


Donosiliśmy już o konferencji komi- 
tetu „Fify“ w Wiedniu, zadaniem które- 
jest przygotowanie materjału dla ma- 
jącego się odbyć w dniu 5 1 6 lutego r. b. 
w Zurychu zgromadzenia tejże „Fify“. 

Głównym tematem tej konferencji 


było opracowanie konkretnych wnios- 
ków dla zorganizowania rozgrywek o 


puhar europejski i mistrzostw Europy w 


piłce nożnej. Bowiem ostatni kongres 
„Fify“, który obradował w Paryżu nie- 
zaakceptował t. zw, mistrzostw i puha- 
ru środkowo europejskiego, zorganizo- 
wanego przez: Czechy, Austrję, Węgry 
i Włochy. 

Wniosek komitetu brzmi: Europę 
dzieli się na 6 grup, składających się: 

1) Anstrja, Niemcy, Czechosłowacja 
Węgry i Szwajcarja. 

2) Holandja, Francja, Luksemburg. 

3) Włochy, Hiszpania, Portugalia. 

4) Szwecja, Norwegia, Danja I Fin- 
landia. 

5) Polska, Estonia, Litwa i Łotwa. 

6) Jugosławia, 
Grecia i Francja. 

Udział w rozgrywkach 0 mistrzo- 
stwo Europy nie jest obowiązkowy, 

Mistrzowie poszczególnych grup gra 
ią później między sobą systemem mi- 
strzowskim o tytuł „mistrza Europy“. 


Rumunja, Bułgaria, | 


Państwo, które nzyska najwięcej pini- 
tów, otrzyma ten 


Rozgrywki o tytuł mistrza Europy, 
mają trwać każdorazowo po dwa lata, 
tak, że w pierwszym roku odbędzie się 
mistrzostwo grup, w drugim zaś mistrzo 
stwo Europy. 


Dla Polski jedyną pociechą jest to, 
że ma ona, ze wzęgłędu na słabych prze- 
ciwników, mistrzostwo swgj grupy za- 
pewnione. Jednakże o dwuch ujemnych 
stronach tych rozgrywek trudno nie 
wspomnieć: przeciwnicy mistrza Polski 
są zbyt słabi i dla polskiej publiczności 
nie będą oni żadną prawie atrakcją; sie- 
dziba obecnego mistrza Polski znajduje 
się na krańcu południowej granicy Pol- 
ski, a jego przeciwnicy daleko na półno- 
cy. Stąd wielkie koszta, a z niem finan- 
sowe fiasco. 


Uchwalono również wniosek, któ- 
rym ma się zająć kongres „Fify“, ale do 
piero w 1928 roku, mający obradować 
w Helsingforsie. Krnąbna i nierespektu- 
jaca zarządzeń „Fify“, Ameryka, ma 
być na skutek tego wniosku z „rity“ 
wykluczona. 

Wędrówki po dolary, czeskich, wę* 
gierskich i austrjackich graczy skłoniły 
wiedeńską konferencię do postawie- 
nia tak ostrego wniosku. 


Kto umie pływać nie utonie! 


S 


Pod tem hasłem wprowadził, rząd Szwecji, przy mut- 
sowe nauczanie pływania we wszystkich szkołach. 


Szczęśliwa Szwecja! — Bo gdzież to 


Zbyt liczne wypadki śmierci podczas ką |więcej jak w Polsce, sezon kąpielowy 
pieli, zmusiły rząd szwedzki do wpro-|pociąga za sobą ofiar z życia ludzkiego? 
wadzenia przymusowego, powszechne-1U nas jednak, miast zło zwalczać od 


go nauczania pływania we wszystkich 
szkołach. Odtąd uzyskanie świadectwa 
zakończenia danej 


(jest od opanowania sztuki pływania na- 


równi z innymi przedmiotami. 


Według ostatnich wiadomo- 
olimpii- 


podstaw, stosuje się środki policyjne 0- 
| 'graniczając i bez tego zbyt szczupłe te- 
szkoły uzależnione ;jreny kąpielowe. 


Micimy jednak nadzieję, że wkrótce 
będzie znacznie lepiej. 
5 EE aT a 


zę 


Jeśli się jednak weźmie pod uwagę 
iż przed każdą olirapiadą  footbalową 


ski zastanawia się podobno nad usunię-| wyłaniały się zawsze poważne trudio- 


ciem wogóle olimpiady  footbalowej z 
programu ogólnych zawodów olimnij- 
skich. o ile przep sy jego nie będą uzgod 
nione z przepisami FIFA. 


! ści, kóre w ostatniej chwili przezwycię 


żano, to można sądzić, że itym razem 
rzecz sama przybierze w końcu pomyśl 
ny obrót. X 


Dziś i dni następnych 


Egzotyczny nadfilm produkcji francuskiej „Gaumont“, 
grzesznej miłości 


kici KJEK 
è 


Zza dia "Jl a 


` Dziś i dni następnych 


dyszący namiętnością pustyni epos 


zrealizowany kosztem AGGA wysiłków na auten- 
tycznem tle palmirskiej pustyni płaskowzgórz Palestyny, Li- 
banu i Syrji według powieści znakomitego pisarza francusk. 


PIERRE BENOIT 


autora niezapomnianej „ATLANTYDY*, 
treścią życia były Szalone orgie 


Kobieta, 


której 


w luksusowym zamku 
kobieta, która w objęciach wytwornych arystokratów 
i pijanych marynarzy dawała upust swym namiętnościom 
— oto hrabina OLGA ORŁuW duchowa ani? 
osławionego demona-kobiety, ANT.NEI. i 


Specialnie dostosowaną do obrażu ilustrację muzyczną, opartą na motywach wscho- 
dnich, wykona powiększona orkiestra pacanie z oryginalnym chórem rosyjsaim 


„ZIELONA PAPUGA”. 


POCZĄTEK O GODZINIE 1.30. 


d godz. 1.80 do d-ej ceny wszystkich miejsc 5© groszy if złoty. 


HENRYK EHAJ XOWIEZ, 


TECHNIK DENTYSTYCZNY 


= po kilkojejniej praktyce w Berl'nie, Paryżu I Brukseli — 


powrócił. 


ZACHODNIA 68, FRONT, Ill-cie PIĘTRO. 
KWOTY LILII ydyd) 


Ceny sprzedaży detalicznej 
za tuzin: Nr 1203 1 dol. amer 
OLLA jest ud 'wodniono naj. 
starrzą przodującą markz 
światową, udowednione naj 
bezpieczniejszą. 
OLLA ma udowodniono naj- 
większe rozpowszechnienie 
Pełna gwarancja za każdą 
szt ukę 


Ot 0200060 


LQMAWaM pub (init 0-1], Gimnazium męskie 
L.SZAKINA 


Łódź, ul Piotrkowska 18. 


Kancelarja przyjmuje kandydatów da kl A VII od g. 9 do 
l pp. W gimnszinm udzielane są zblorows korepełty 
cje z jęz* polskiego i łacny, oraz przedimiotrów judatsty: z- 
jych w celu umożliwienia uczniom szkół powszechnych 
wstępu do kl, IV i V 
Zapisy przyjmuje kaqcelarja od godz, 5 do G-ej po poł, 
Opłata wynosi 4 wzgl, 6 złotych miesięcznie 5 

Dyrektor Cz, BAGIENSKI. 

DADDODDDDODODODOOGOODADGOGOGOGO0OG0OG0G 


Dr. med 


RILI 


Cegielniana 45 
Tel. 41-32. 


Choroby skórne. wr 


TBTYCTNE MOCZODICIOW 
Leczenie sztucz- 
nym słońcem wy- 


klasowem wy- 
ksz ałceniem poszu 
Ruje jakiejkolwiek 
pracy biurowej lub 


InOWe 


żynowem s*lepowej. ga ód: 
Przyjmuje od  |skromnie oferty sub, „S. L” 
i ER e r arae Kos filet ręcznego 
— uczam za 10 
Andrzeja 43 m. i y | zł oraz magie ró 

e Ur afty maszy- 

Dr. med. -owe AG RAtCZOĆ 
pe ea | kolorowe, 

i j|piotrkowska NM 8 
prawa olicyna l-e 

| każe l paisano 

Dzielna Ne 9. wejście, SI 


Tel Ne 28-98. |Materjały bawełniaj= 


Choroby skórne, |2% wełn ane towa 


À anicure 50 fr. 
weneryczne | mo-|fy na ubrania mę- 


Gdańska 85, 


skie oraz diży WY-II p jront. m 4 
lali bór poñ zoch Poj, zB: 
od 8-10 od5—8 ycd nach poko? trwałe, 
zgrabne, tanio 3 
A A LEW R i RYS 
Żeromskiego (Pań- Peng P: 
Dr. ska) 27 front par- lizgawka „Poło- 


ter, wejście przezjkd nia”, Konstanty- 

DW IU SRG nowska 16, wciąż 
wysającia czynna. 

Cr or, skórne we- Z 

otylski Stanisław 

neryc ne: płsiowe "IM zgubił dowód 


7 nyujt yła paki 
MÓJ p! Ema 


łodzieniec z 6-10 


GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
NA POLSKĘ i GDAŃSK 


L.KORYTKOsC= 


Południowa M 23 
tel, 40-26 
Specjalista chorób 
skórnych | wene- 
tycznych | eczenia 
światiem, (Lampa 
kwarcowa 
Przyjmuje 


od9 do Il rano 


Dr. 
L. Prybulsi 
Zawadzka N5 1, 
Telefon Nr, 25-38 
CGhotuby sKOFNE 
włosów. wenervcz 
ne | moczopiciowe 
(leczenie swiattem 
tampa kwarcowa 
i promieniairi 
Röntgena. 
Przyjmuje od %—2 
1 od 5—8 
Dla pań od 4 = Ê 
. Uddzieina pocze- 
kalina. 


zy 


GEEFFCFCLCID 
Lekarz- dentysta 


WARSZAWA. P R i 
? Konstantynowsza 12. osobisty wydany w zel dA ÓT owskiEGo9 i i 
ALI 4 . Tel. 55-52 Łodzi przez Nomi PARI£45 RUE TREVI SE D 
Berisha Fima Chemiczna  Arereż sg dama 
i ) | i i PCI pań przyjmuje w lecz: 
udziela wszelkiego rodzaju recept i wskazówek Dla niezamożnych Moza aa ie Aa DA 
= fabrykacyjnych, s= sok lecznie. INE WANIE ie ar ód codziennie : d gydz, 
Olery pod „T.B.C,“ SAS zd ZA at Piotrkowska 103, | „ni pa zł. 30.— 4—7 wiecz. 
2 Wschodaja 5 z 2 wystawami i 2 p zkuch, przy ul Protrkowsk 'e 
COTA AAE A A IE I ILI h m 37, lewa oficyn Pi 
BECO WZ RIAA dE KAWA NAOKO. NN wejbie III pięttol| - ««wewtwóók |zaraz do oddania. Oferty sub, „P. F. ELGA 
+ W Łodzi zł. 400 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 zl. 172 ZWYCZAJNE: 8 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt) W TEKŚCIE: 
Prenumerata: miesięcznie-—Zagranicą 7 złotych miesięcznie-— Ogłoszenia: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe | zaślubin po 


Redakcja | Administracja, Piotrkowska 49, 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon administracji 22-14 — — — — 


Za wydawrietwo „Republika“ Sp z ogr. odp. Władysław Polak, 


, Odnoszenie do domów 40 groszy. 


Godziny przyjęć redakcji 6—7 
po poł Rękopisów niezamówio= 
nych nie zwraca się, — == — 


tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr o t00 proc. drożej. Za terminowy druk 
ogłoszeń administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 zr. Najmn. 50 gr. 


Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożeł. 
W drukarni „ Republiki“ Łódź, Piotrkowska 49 | 15. 


Redaktor odpow. Józef Burman. 
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